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Piirł desideria publiczności teutrnlnej w 
Krakowie. —  (Ciąg dalszy.) Co do P. Bełci- 
kowskiśj. Gdy życzenia jakieby rmeć można 
ęo do l.iuzycznśj strony jćj występów, należą 
do wydziału krytyki, a my wcale krytyki pisać 
2*£ -Słjśliajy; gdy dalej, pod względem d ram a­
tycznym, panna Bełcikowska czyni zawsze muiśj 
więcej zadość wymaganiom swej ro li ,  życze­
nia przeto nasze co do nićj dotyczyć tylko mo­
gą scenicznćj a raczej ściśle teatralnej strony 
jej zawodu, i zachowujemy też sobie objawić 
je  i co do niej, w  swoim iniejsGU, jak do tćj 
kategoryi przyjdziemy.

Co do P. W inkler.  Życzylibyśmy sobie i 
bardzo ,  żeby była śmielszą na scenie, żeby ją  
zresztą ktoś zainform ew ał zawsze jak się na 
niej ma zachow ać, gdy jak dotąd, widoczna nie­
śmiałość z jaką się pokazuje na scenie, jest po­
wodem  nie tylko, że pod względem dramaty­
cznym klassylikować się nie da ,  ale nadto, że 
pod względem naw et muzycznym, ta lent jej za­
miast błyszczeć i wyniknąć jak  należy, pozo­
staje gdzieś w ciemni, tak jak gdyby wcale nie 
i s tn ia ł .— Oczywistą jest rzeczą że1 panna W in ­
k le r ,  nieufa samćj sobie i pełna obaw y i tćj 
myśli, ażali głos jćj ma wdzięki,  zasługujące na 
poklaski, obawia go się pokazać to jest z p ier­
si wydobyć. Gdy nam przedewszystkim na tym 
zależy, ażeby życzenia nasze wzięły skutek, a 
zatym, żeby P. W inkler  nabyła potrzebnej śmia­
łości do zostania dramatyczną śpiewaczką; po ­
wiemy jćj przeto o tw arc ie ,  że nam się jćj głos 
i śpiew (bo to są dwie dosyć od siebie różne  
r ze c zy )  o i |e jch dotąd uchem zachwyciliśmy, 
bardzo podobają. — Panna' W inkler  ma głos 
świeżutki, miły, aiwięczny i zawsze z muzyką 
strojny, posiadł przytym szkołę jak najlepszą 
i z głosem przyzwoicie obejść się urm s; ma 
więc wszystkie przymioty, które w  dram a­
tycznej śpiewaczcze budzą ufność w  siebie sa­
mą i pozwalają manipulować ta lentem z ko­

rzyścią.—  Dla czegóżby więc nie miała odwa-. 
żyć się na usiłowanie, nabycia ostatniego przy­
miotu śpiewaczki, to jes t odpowiedniej akcyi, 
gdy nabycie to jes t rzeczą daleko łatwiejszą a- 
niżeli exercycya g łosu? Ale do tego trzeba głó­
w nie  śmiałości; niech więc panna W inkler zdo­
będzie się na n ią ,  niech wie o tym i będzie 
przekonaną; że się podobać może i podobać nie­
zawodnie będzie , a czucie, ogień, mimika, wy­
nikną same przez się i znajdą się prędzej an i­
żeli panna W ink ler  pomyślić może.

Go do P. Nowakowskiego. Gdy występ j e ­
go w  L ukrccy i udow odnił ,  że p o w ie rz o n e m u  
role kiedy chce dokładnie pojąć i należycie od­
dać potrafi,  że oprócz śpiewakiem postępu­
jącym naprzód w  doskonaleniu talentu swoje­
g o ,  może być jeszcze i jest artystą dramaty­
cznym, a to zawsze, kiedy ma hum or  po temu; 
życzylibyśmy sobie przeto, żeby to szczęśliwe 
usposobienie umysłu, towarzyszyło P. N o w a­
kowskiemu w  każdym jego występie na scenę. 
Gdybyśmy go albowiem nie znali osobiście? 
nie uwierzylibyśmy nigdy, że jedna i ta sama 
osoba, to jest jeden  i ten sam P. Nowakowski 
występował w roli Lorenza i Asthona. — To 
czucie ten przyzwoity stopień ognia i wyrazu 
to pojęcie treści roli i muzyki,  które znam io­
nowały grę jego (a  tu o g rze  jed yn ie  je s t  rno- 
wa)  w  L ukrecy i, wszystko to gdzieś się po­
działo w  L ucyi, i P . Nowakowski oddał rolę 
b ia ta  hohaterki tćj Szkockiej legendy, tak zim­
no i tak niewłaściwie, jak zimnićj i niewłaści- 
wiej nie można. — Jaw nym  było , że myśl j e ­
go nie była obecną na scenie , tudzież że by­
ła zajętą Wszystkim, tylko nie rolą A sthona.—  
Prosilibyśmy przeto P. Nowakowskiego bardzo 
uprzejmie, ażeby taką niewłaściwą i oczywistą 
preokupacyą umysłu w  występach sw oich,  me 
psuł effekiu całości, który powinien podnieść 
jako g łów ną rolę grający, i nie ćmił w łasne­
go ta lentu , który się na wielką naszą pociechę 
z coraz to większą korzyścią oDery naszej,  tak 
szczęśliwie kształci i rozwija.

Co do Pana Zaręby. Pew ni jesteśmy że



życzenie nasze co do niego, będzie i mile przy­
ję te  i w ysłuchane ,  a tym je s t ,  żeby P. Zaręba 
postępow ał wytrwale na drodze zawodu sw o ­
jego i nie zrażał się trudnościami, które tu lub 
ow dzie ,  z tćj lub owej strony napotyka, a z 
któremi walczyć, jes t  przeznaczeniem człowie­
ka w każdym zawodzie , tym więcej przeto w  
teatralnym —  Musielibyśmy się bardzo grubo 
pomylić, gdyby P. Zaręba w  niedługim upływie 
czasu, nie wykształcił się na bardzo dobrego 
śpiewaka, a jeszcze lepszego aktora. — Zrzekliś­
my się i sądu i życzeń pod wzlędem muzy­
cznym ; co do głosu przeto P. Zaręby i meto­
dy jego śp iew u ,  nie powiemy nic wcale i na­
pomkniemy tylko, że nam się zdaje, iż głos ten 
(bosso) wydający się być dziś tak zamglonym 
(eine bele "te stim m e) wyklaruje się i przyjdzie 
do swojej pory, a to natychmiast,  jak minie prze­
silenie między wiekiem młodzieńczym a męz- 
kim, w  którćj ostatni P. Zaręba w ch o d z i .— Co 
do gry jednak  jego i zachowania się na sce­
n ie ,  musimy mu oddać śpraw ied liw ość ,  ż e ju ż  
dziś,  w  oddaniu ról chociaż drugiego rzędu 
zdradza ir.teliigencyą i ta lent dramatyczny, wy­
znaczające mu w  rychłej przyszłości, wcal i za 
szczytne i ważne miejsce na scenie. — flotę 
Rajm unda w Ł ucyi, oddał P. Zaręba ; onkcyą 
i godnością tak odpowieduiemi cha iakrerow i 
postaci którą przedstaw ia ł,  żeby się jej i naj­
wytrawniejszy artysta dramatyczny, nie powsty­
dził.

Dotknąwszy najpilniejszych jak na teraz ży­
czeń ,  dotyczących opery naszćj pod względem 
dramatycznym, przechodzimy następnie do ży­
czeń pod względem scenicznym. — Życzenia 
te  z natury swojćj dotyczeć muszą w  większćj 
części Dyrekcyi T e a tru ,  bo scenerya a zatym 
wszystko co z w ystaw ą jes t w  związku, nale­
ży praw ie  wyłącznie od Dyrekcyi teatru  i na 
jśj odpowiedzialność rachow ane być musi. — 
P od  względem przeto wystawy, życzylibyśmy 
sobie główmie, ażeby o ile na to fundusze te­
atralne p o z w a la j ą , . tu d z ie ż , jeżeli pozwalają, 
bo to jest przy obecnej frekwencyi teatru  tu ­
tejszego z strony publiczności,  wielkie i nader 
ważne py tan ie!— otoż tedy  jeżeli fundusze te ­
atralne na to pozwalają , ażeby kostiumy .tea­
tralne mogły być odpowiednie epoce i m+ej- 
scu w których się odbywa scena. — W  wy­
staw ie  albowiem Ł u c y i , a zatym sztuki k to -  
rśj  rzecz dzieje się w  Szkocyi, w  epoce nad 
to f e u d a ln ś j , a za tym w  epoce T artanów , 
P la idów  i innych charakterystycznych znamion 
malowniczego stroju Szkotów, nie widzieliśmy 
ani jednego kostium u szkockiego i patrząc na 
w ys taw ę  Ł u c y i  w  K ra k o w ie ,  myślićby można 
że scena jej odbywa się raczśj w Granadzie 
albo Sewilli ,  ale nigdy w  Szkocyi. —  Takich 
u b io ró w  w  jakich na scenie nasze, wystąpili 
A s thon ,  A rthu r  i towarzyszący im rycerze, w 
jakich się pokazała straż zamku w  R a w e n s -  
w o o d ,  nie nosił nigdy żaden baron ,  żadendo-  
wródzca K la n u ,  żańen giermek starożytnćj oj­
czyzny F ingala! K ostium  zaś Edgara lubo w ca­

le piękny i w  dw óch ostatnich aktach ujść 
mogący, w  pierwszym akcie był zupełnie nie 
na swoim miejscu i wyzuwał tę postać z owe­
go uroku, jakiego jśj gdzieindziej użycza nad­
zwyczaj malowniczy i p rawdziwie teatralny ko­
stium gorała szkockiego. — Zdaniem naszym 
w ystaw a Łucy i ,  którą pod innemi względami 
nazwać wypada wcale d o b rą ,  zyskałaby była 
niesłychanie w iele ,  przy odpowiednich kostiu­
m ach , i sztuka ta kostium owana należycie, do ­
dając nowśj ponęty dla frakcyi publiczności 
szukającśj w  teatrze widow iska bawiącego o- 
czy, (a  fra k e y a  ta bodaj c zy  u nas nie sta­
nowi w iększości) mogłaby się stać naw e t  sztu­
ką kassową. ■— To cośmy pod względem ko- 
s tiumowania powiedzieli o Łucy i ,  zastosować 
wypada i do oper innych, kolejno na scenie 
naszej przedstawianych, a najbardziej do Be- 
l iza ry u sza , do N ieznajom ej, i t. p. w  których 
wszystkich kostiumy były mniej w dęcśj, nie 
w łaściw e.— Mniemaliśmy być przeto obow iąz­
kiem naszym objawić Dyrekcyi tea tru  nasze 
życzenia pod tym względem i jeżeli Dyrekcja 
teatru wszystko co za niemi przemawia, dobrze 
rozważy, nie wątpimy że im na przyszłość u- 
czyni zadość; nie tylko bez żadnej straty, lecz 
owszem z niemałą swśj kassy korzyścią!— Ży­
czylibyśmy sobie daićj,  ażeby kiedy z treści 
dyalogu lub monologu, pokazuje Się że ma Łyp 
noc na scenie ,  żeby ta noc była na niej rze 
czywiście, na co oprocz t rocha  zaKulisowśj 
pilności żadnych nakładów' łożyć nie trzeba; 
ażeby wreszcie, kiedy jest m ow a i kiedy zacho­
dzi potrzeba odgłosu dzwonów , a zatym in­
s trum en tu ,  który Kościół Chrześciański służbie 
Bożśj pod imieniem Campana, nola, przy­
s w o i ł , nie używano do wydobycia tego odgłosu 
kotłów, instrum entu  znanego w  świątyń arb po­
gańskich pod imieniem tinn tinabula , tudzież 
żeby na instrumencie tym grano uroczyście, 
po Katolicku, ale nie w ojennie ,  po pogańsku 
jak to w  wystawie Łucyi miało miejsce. — 
Dalszy ciąg życzeń pod tym względem o ile 
Dyrekcy. teatru  dotyczy, objawieiny w  miarę 
nadarzonśj sposobności albo i spostrzeżonych 
uchybień ,  w  miarę wreszcie, o ile obecnie ob­
jawione,  odniosą skutek i reflektowane zostaną.

(Koniec śi/czeń pojutrze.)

W iadom ości zagraniczne.

— P aryż  15 L u teg o .  —
Piszą z Tangeru  pod dniem 3 stycznia: W y­

padki w  Maroko znow u nie mało trudności 
przysporzą naszym ministrom. P ow stan ia  po­
koleń zostały przytłumione a państwo Mogre- 
bu cieszy się pokojem , jakiego oddaw na nie 
znało. Cesarz może rozporządzać wszystkie- 
mi swemi s i łam i,  a jednak Abdelkader prze­
chadza się spokojnie po M aroko i przybliża 
się do F e z u ,  gdzie się znajdują jego najgoręt­
si stronnicy. Tajemnicze postępowanie ex e -
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mira nie rnało niepokoi przyjaciół spoko jno-  
ści. Tymczasem cesarz bawi w  Maroko i tam 
przyjmuje naszego p o s ła , nie szczędząc mu naj­
piękniejszych obietnic a ten pow raca upojony 
tak pomyślnym skutkiem. Fanatyzm m uzu ł­
mański,  fanatyzm dziki, uparty, który, w yw o­
ławszy tyle rzeczy wielkich, dziś ty lkóz łep ło ­
dzi , schronił się do Maroko jak do ostatniego 
swego sanktuarium a A bdelkader ,  .marabut, 
rycerz święty, jes t  tam przedmiotem czciszcze- 
gólnćj. A tak kiedy B e n -A b u ,  guberna to r  o- 
kręgu Riit,  pisze do władz francuzkirh szuka­
jąc zasługi u rządu francuzkiego z położenia 
przykrego, w jakićm się emir znajduje, chce 
w  nas w m ó w ić ,  że to w  skutek jego usiło­
wań Abdelkader przywiedziony został do bez­
silności; tenże sam B e n -A b u  pisze do swych 
przyjaciół w  Tangerze i w F e z ie ,  by się uspra­
wiedliwić przed niemi z za rzu tu ,  że nie dość 
oszczędza naszego wroga i wykazać im , że 
całkiem nie w pływ ał na nieszczęście emira. 
Ben Abu odebrał od cesarza wyraźne polece­
nie i gdyby chciał czynnie działać przeciwko 
A bde lkaderow i, oswobodziłby nas bez wiel­
kiego zachodu od lego niestrudzonego wroga. 
W  Maroko Ben-Abu uchodzi za znakomitego 
człowieka, jest obdarzony pojęciem i pełen od­
wagi. P rzed nim mieszkańcy gór Riff nie zna­
li władzy, buntowali się bezustannie ,  żarto ­
wali bezkarnie z sułtańskjej w ładzy; kiedy 
A bderram an  u c z u ł ,  że mu istotnie zagrażają 
zamysły A bdelkadera ,  kiedy zadrżał o swoją 
koronę ,  posłał wtedy na granicę B e n -A b u  z 
rozkazem , by czuw ał pilnie nad poruszeniami 
e x - e m ir a ,  żeby go powalił bez litości, jeśli 
roszczenia jego tak wysoko sięgać będ ą ,  aże­
by go oszczędzał, dopóki naszym tylko pos ia­
dłościom strasznym będzie , bo to sąsiedztwo 
nie podobało się cesarzowi. Ben-Abu wypeł­
nił dokładnie polecenia mu powierzone a ce­
sarz dziękował mu wielokrotnie. G ubernator  
Riff jest  człowiek doświadczony, który się nie 
raz odznaczył i otrzymał nie jeden udział w 
łaskawych względach cesarza. W  Maroko nie 
ma orderów ; kiedy monarcha wynadgradza 
wiernego sługę poseła mu w  darze w o jenne­
go konia , ale najzaszczytniejszą n a d g ro d ą , j a ­
ką może walecznemu wojow nikowi udzielić, 
bywa n itw iasta  , która spoczywała w  łożnicy 
sułtąńskiej Ben-Abu otrzymał teraz niewia- 
® y i konie od cesarza i codzień jest przedmio- 
6.”) jakiejś nowćj łaski. Jeżeli B e n -A b u  nie 

* Abdelkadera, to znać, że nie chce te- 
P nF.0 û b *e n ' e otrzymał podobnego roz- 
taMay inaczój było, Abdelkader prze-

j  . * nas uieFokoić i nasza osada skosztowa-
bnJg0 nareszc' e pokoju tak dla nićj p o trze -

f onshtutionnei donosi,  iż kroki przedsię- 
wzię e przeciw Infantowi don E n r ia u e ,  nie 
są wywo ane bynajmnićj związkiem małżeńskim 
przez tego Infanta zamierzonym, ale owszem, 
powodem  tego są zabiegi , jju ryg i,  w  które 
się w dał,  idąc za poradą niejakiego anglika

Misley który zostanie przewiezionyit za gra­
nicę f rancuzką,  gdy Infant udaw ać się będzie 
do Barcelony. Inne dzienniki donoszą, że Mi­
sley nie jest anglikiem lecz w łochem z xięztwa 
Modeny.

Dziennik Epoąue  przy opisaniu balu dane­
go przez >:ięcia Nemours donosi ,  iż mężczyźni 
wszyscy wystąpili w  białych chustkach na szy­
j ę ,  w  białych krótkich spodniach, w  białych 
jedwabnych pończochach i trzewikach ze spizą- 
cz k am i, słowem zgoła w  ubiorze zesz łow ie-  
cznym. Jeden  tylko z gości, pan Thiers znaj­
dow ał się w  zwyczajnym ubiorze to je s t  w e  
fraku czarnym i chustce i tern się tłomaczył 
przed x ię c ie m , ze król zawsze go w  takim u- 
biorze przy jm uje ,  lękał się zatem popełnić nie- 
s tósowności,  inaczój ubranym udając się do 
xięcia.

Hrabia Leon d e L a b o rd e ,  który się odzna­
czył kilkoma dziełami archeologicznem i, został 
mianowany konserwatorem starożytności w  miej­
sce zmarłego hrabiego Ciere.

— M adryt 18 L utego. —
Gacel/a  ogłasza dziś kilka nominacyj urzę­

dowych. Pan  Gonzalez Rom ero został mia­
nowany podsekretarzem stanu w  ministerstwie 
łask i sprawiedliwości,  a pan Pacheco p roku­
ratorem jeneralnym przy trybunale najwyższym 
sprawiedliwości. Pan Bravo Murillo zatrzy­
muje tytuł prezesa komissyi prawodaw czej.

Przedwczoraj pan Cortina zapytał ministrów 
czy w  archiw um nie znajdują się jeszcze inne 
dokum enta ,  tyczące się małżeństwa królowej 
i jój siostry oprócz już złożonych koresponden- 
cyj pomiędzy prezesem rady, panem Is tu r iz ,  a 
ministrem angielskim. Prezes rady m inistrów 
oświadczył,  iż żadnych innych dokum entów  te ­
go wypadku tyczących się nie posiada. Z te­
go oświadczenia wnioskują tutaj że ministrom 
popizednim chodziło o zniszczenie tych kores- 
pondencyj i że dla tego wynieśli z kancelaryi 
te papiery. Tutejsze dzienniki skarżą się mo­
cno na podobne postępowanie. Poniew aż zre­
sztą xiążę de Soto Mayor sam był posłem w  
Londynie , kiedy prowadzono układy o mał­
żeń s tw o ,  przeto riajlepićj wiedzieć powinien, 
jakie papiery z archiwum usunięto

Na ternże samem posiedzeniu oświadczył 
prezes rady rpinistrów, iż rząd hiszpański ka­
zał uwiadom ić ajenta rzpltych południowćj A- 
meryki w  Londynie- iż nie pozwoli by na 
gruncie hiszpańskim jenera ł  F lores przygotowy­
w a ł  w ypraw ę przeciw E scuado r ,  lub żeby ja- 
kiebądź inne uzbrojenia przeciw  tyfc państwom 
prowadzono. Zdaje się także , iż rząd zabro­
nił przyjazdu do Hiszpanii jenerałow i Flores, 
który tutaj chciał przybyć z Londynu.1

L ondyn  12 lutego. M orntng Post w czora j­
szy obejmuje list swego korespondenta z Ma­
d ry tu ,  który tutaj powtarzamy w  całości.  S ą­
dzą powszechnie, że nowy gabinet nie będzie 
t rw a ł  długo: powód tego w idzą w  udziale ,  j a ­
ki królowa Krystyna miała w  ułożeniu jego. 
Zdaje s ię ,  że postanowiła  ona uzyskać zwrot
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w ydatków  wyłożonych na w ypraw ę jenerała  
Flores. G łoszą, że jej żądania z tego wzglę­
du dochodzą do suinmy 30 m ilionów reaiów. 
Jeżel izby zatwierdzą tę p re te n s ję ,  wówczas 
szczodrze wynadgrodzą pieniężnie, roszczenia 
pełne ambicyi kandydata na tron peruwiański 
M uńoza Igo. Zdaje się je d n ak ,  że nie przy­
sądzą tej summy. N ow a trudność czeka nowy 
gabinet. Zdaje s ię ,  że król francuzów przez 
pana Bresson zażądał uposażenia (apanage) dla 
xiężny M ontpensier Żądanie to izby zapewne 
pilnie rozbierać hędą. W ym aganie tego upo­
sażenia ze strony króle Ludw ika Filipa w y w o ­
ła kwestyę p r a w n ą , która nie mało trudności 
gabinetowi przysporzy. W edług kodexu fran- 
cuzkiego, żona bierze iw e  up isażenie z ma­
ją tku  męża. Siostra królowój Izabelli została 
francuzką, nie widzimy zatem p o w o d u , by Hisz­
pania dawała jej iposażenie. Jako córka F er ­
dynanda VII. miała swą część z majątku ojca. 
M ów ią o 30 mil. fr . czy rea lów  oddanych jśj 
mężowi przez pana Rolszyld. Czyż tego upo ­

sażenia żądają tytułem przypuszczalnego prawa 
dziedzictwa do korony hiszpańskiej ? Przed od­
daniem władzy gabinetowi Soto Mayor, infant 
don E nrique dowodził królowćj w  wyrazach 
wcale nie parlamentarnych a raczćj twardą 
szczerotą marynarza trącących, że, idąc za ra ­
dami pana Mon i królowej Krystyny, obecnej 
przy lój scenie, szkodzi sobie. Podobno ta 
wymówka nie mało wpłynęła na oddalenie in­
fanta don E nrique  z Madrytu.

P R Z Y J E C H A Ł )  OO K K A K i .W A .

O d  d n i a  4  do  d n i a  5 M arca .

T o ru ń s k i  W i n c e n t y  ob . ,  O c h o c k i  W a c ł a w ,  
J ,ubom irsI i .  G rz e g o rz ,  M ic h a ło w s k i  A n to n i  ob . ,  z 
G a l ic y i j  - -  K r z y s z k o w s k i  K a je ta n  oh . ,  G n m o l iń -  
sk i  J a c e k ,  W o d z ic k i  W ł a d y s ł a w  hr . ,  z Polski;  —  
D re jz e l t e l  ]< ta n c i s z k a ,  B r o n ik o w s k i  M ic h a ł ,  D ą ­
b r o w s k i  J ó z e f  M ulle r  B e n ia m in ,  z P ru s s .  

i P y / i i - h a u  z K r a k o w a  
O s ta s z e w s k i  K a / im ie iz  ob . ,  do  po lsk i ;  —  "Yoj 

F r i d e r y k ,  do  P ru s s

Doniesienia L rzędowe.
N r  o 1426 D. W .

CESARSKO KRÓLEWSKI
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICYT 

W  R A D Z I E  A D M IN IS T R A C Y J N E J  C Y W IL N E J .

Miasta K rakow a  i  Jego Okręgu.
Podaje do powszechnej wiadomości, że w 

myśl rozporządzenia 0 .  K. Rady Adm inis tru j j ■ 
nej Cywilnej z dnia 22 Lutego r. b. Nr. 1078 
odbędzie się w Biórach C. K Wyd?iaJn przez 
sekretne opieczętowane deklaracye na ręce P rze­
wodniczącego w Wydziale do dnia 12 b. ią. i 
r .  do godziuy lszej z południa składać się ma­
ją c e ,  publiczna ia minus licylacya na wypusz­
czenie w przedsiębiorstwo dostaw y drzewa jo ­
dłowego 3? sztuk po 5° dług: 10’’ w cieńszym 
końcu bez kory grubego a złotych polskich 14 
sztuka i 8  sztuk po 8° dług. 12” w cieńszym 
końcu bez kory grubego a  złotych polskich 27 
sztuka na rusztowania do stawiania środkowe­
go filaru przy moście stałym na Wiśle służyć 
m-jacego. Gdy według cen pojedynczych wy­
żej wytkniętych ogólna cena do licytacyi wypa­
da w kwocie złotych polskich 654 przeto tako­
wa ua praetium  f i s c i  naznacza się. Na radium  
każdy składający dekleracyą złoży w C.K. Kas- 
sie Główne kwotę złotych polskich 70  która 
to na wierzchu opieczętowanej deklaracyi po­
świadczy. Dostawa w terminie dni 2 4  ̂od l a ­
ty zatwierdzenia deklaracyi przez C. R. Radę 
Administracyjna Cywilna nastąpić ma.

fVzor do. Deklaracyi
Stosownie du obwieszczenia C. K. Wydzia­

łu Spraw Wewnętrznych i Policy i z dnia Igo 
Marca 1847 roku INr. 1426, składam niniejszą 
deklaracyą, iż dostawy drzewa w ilość’ i wy­
miarach w rzeczonym obwieszczeniu wytknię­
tych za kwotę złotych polskich (wyrazić lite­
rami) podejmuję s ię ,  przyjmując warunki tego 
przedsiębiorstwa dotyczące przezemnie w bió- 
rze C. K. Wydziału przejrzane i zrozumiane 
(poł<»żvć dalię podpis i miejsce zamieszkania).

Kraków dnia 1 Marca 1847 r
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .

Pieferendarz L. W o lff .

C e s . K r ó l . N o t a k y u s z  p u b l i c z n y  

M iasta  h r  altowa i  Jego O kr. gu.
Podaje Jo wiadomości publicznej, iż z po­

lecenia Wys. C. K Trybunału w spadku po 
Maryaimie Elżbiecie Wotoszynowskiej, oraz po 
ś. p- Ignacym Chęcińskim sprzedane zoslauą ko­
sztowności no ubiorów damskich służące, bie­
lizna i- effekla nrzęd.. 'ków Go umundurowania 
się stosowne w domu N. 76 w gminie VII. M 
Krakowa Pasek leżącym na dniu 12 Marca r 
b. o god••.mię 9 rauućj za gotową srebrną mo­
netę. —1 Jakież przy tej licytacyi przez W . Ja­
kubowskiego notaryusza po X . Nonast Domini­
ku na żądanie sukcessorów niekto"e z starzy­
zny domowe sprzęty, suknie i bielizr.a również 
także sprzedane zostaną.

Krakó.w dnia 4 Marca 1847 r.
Józef N onast.

fi łos;i© sienie p r y w a t n e .

„  Summa kościelna złotych polskich 1,860 jes t do wypożyczenia na pew ną Hypotekę, 
Pjj/życzący sobi s wypożyczyć ma się udać do Bióra Cesarsko Królewskiego Referenta nad 
ąt? sprawam i Insty tu tów  Publicznych czuwającego.


